
„NOW. IL L U S T R O W A N E "

Mimo olbrzymich trudności 
technicznych, Chmieliński po­
trafił doskonale rozwiązać 
zadanie, jakie sobie postawił 
i cała grupa jest lekką. 
Wreszcie na stopniach pie­
destału po lewej stro­
nie siedzi chłopak 
wiejski, grający na 
fujarce, jakby pod­
powiadał mistrzowi 
melodyę swojską. 

Wszystkie postacie 
są w ruchu dobre, 
całość szczęśliwie i 
poetycznie skompo­

nowana, sprawia 
wrażenie bardzo do­
datnie i njmujące.

P. Chmieliński 
uważa się za dyle­
tanta w dziedzinie 
sztuki rzeźbiarskiej, 
szereg jednak prac 
jego które prócz 
wspomnianych pro­

jektów pomniko­
wych pojawił y się 
na wystawie, prac 
kompozycyjnych i 

portretowych, sta 
wia go w rzędzie 
artystów rzeźbiarzy. 
Publiczność i kryty­
ka przyjęły rzeczy 
p. Chmielińskiego 

bardzo życzliwie, ce 
niąc w nim przede- 

wszystkiem przy­
wiązanie do sztuki, 
którem owiane są 
wszystkie jego pra 
ce artystyczne.

Obrazy zniszczenia.
Nadeszły wreszcie z Jamajki oryginalne zdję­

cia fotograficzne strasznych obrazów zniszczenia, 
jakie przedstawiają dziś główne nlice stołecznego 
miasta Kingston po ostatniej katastrofie.

W numerze dzi-
P ro je k t  p o m n ik a  C h o p in a :  Twdrca projektu, p. Chmieliński.

Projekt pomnika Chopina,
hot. M. Mi.nz, Lwow. 

dłuta znanego artysty teatru lwowskiego p. Chmielińskiego

Projekt pomnika 
lińskiego.
. Nazwisko ’p. Chmie­

lińskiego, jednego z naj- 
wjbitniaj szych polskich 

wtystów dramatycz­
nych, nie jest w dzie­
dzinie sztnki rzeźbiar- 
8®6j nowością. Publi- 
eĘnosc lwowska miała 
]uż niejednokrotnie 
sposobność oglądać 
w° r |  filuta tego nie­

zwykle inteligentnego 
ŷ sty, niedawno n. p. 

wystawił p. Chmieliński 
swój projekt na pom­
nik Słowackiego. Prace 
P- Chmielińskiego ce­
chuje prócz wysokiego 
artyzmu, szczery, go­
rzcy zapał i prawdzi­
wa miłość sztuki.

Także i w osta­
tniej kompozycyi p. 

Chmielińskiego jest 
odczucie piękna, jest 
odczucie istoty geniu­
sza Chopina, jest wiele 
poezyi. Na piedestale 
o nadzwyczaj ładnej 
budowie i czystych li­
niach, na fotelu siedzi 
Chopin, wpatrzony w  
dal. Tylna część pie­
destału, razem z opar­
ciem fotelu zlewa się 
w jakąś mgłę, z której 
wznoszą się postacie, 
symbolizujące jego ua 
tchnienie czy twór­
czość i tej twórczości 
przewodnie idee a nad 
niemi geniusz skrzy­
dlaty z harfą w ręku.

Chopina, dłuta p. Józefa Chmie-

siejszym zamieszcza­
my zdjęcie fotograficzne 
projektu na pomnik Chopi­
na, dłuta p. Chmielińskiego, 
oraz portret antora.

Reprodukujemy właśnie w dzisiejszym numerze 
dwie najbardziej charakterystyczne ryciny, z któ­
rych Czytelnik nabierze pojęcia, co zdziałać może 
krótka chwila trzęsienia ziemi w mieście kwitną 
eem jak Kingston. I znown widzimy ta sceny wstrz ̂  
sające, których tyle widział świat w krótkim cza-

Obfazy zniszczenia: Ludność Kingstonu ogląda rozmiary klęski, zrodzonej przez trzęsienie ziemi.


